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Rozporządzenia Rządowe.

Okólnik Zarządzającego ministerstwem  
Spraw Wewnętrznych do gubernatorowi

(14 września 1875 r., Nr. 83).

W kw estji o tern, z jak ich  p raw  ze w zględu na 
W ykształcenie, co do odbyw ania obowiązków s łu ż ­
by wojskowej, m ogą k o rzy stać  podap tekarze .

N iektóre kom plety do obow iązku służby  wojsko­
wej zaliczały , co do odbyw ania obow iązku służby 
Wojskowej, do pierw szej k a teg o rji ze w zględu na 
W ykształcenie, podap tekarzy , jak o  m ających dy­
plomy z un iw ersy te tu  na ten  stopień.

Na zasadzie ustaw y o obow iązku służby w ojsko­
wej (a r t. 56), z praw a 1-ej k a teg o rji mogą ko ­
rzystać ty lko osoby, k tó re  ukończyły  całkow ity 
kurs uniw ersy teck i jednego  z fakultetów  lub in ­
nych wyższych zakładów  naukow ych, co powinno 
być zam ieszczone w ich dyplom ach lub a t te s ta -  
bach; tym czasem  p o d ap tek arze  nie m ogą ko rzy stać  
2 powyższego praw a, poniew aż do u zyskan ia  po­
ż e n io n e g o  stopnia dosta teczuem  je s t  przejść trzy  
klassy g im nazjum , a następn ie  przebywszy w ap te- 
ce od trzech  do pięciu la t, zdać egzam in ty lko 
2 tych przedm iotów , znajom ość k tórych  niezbędną 
lest dla ap tek a rza .

W sk u tek  tego i zgodnie z op in ją  M inistra W oj- 
by,"najuprzejm iej proszę Ja śn ie  W ielm ożnego P ana  
0 zaw iadom ienie kom pletów  do obow iązku służby 
Wojskowej pow ierzonej Ci, Szanow ny P an ie , gu b er­
n i:  na jp rzód , że podap tekarze , chociaż m ający na 
teu stop ień  dyplom y un iw ersy teck ie, pow inni ko- 
r2ystać z tak ich  praw  do skróconych term inów  
a*Użby, ja k ie  m ogą być im nadane w edług s topn ia  
Nabytego przez nich ogólnego u k sz ta łcen ia  i powtó- 
Ż  że kom plety do obow iązku służby wojskowej, 
które zrob iły  w odbiorczych listach stanu  służby  
Podaptekarzy wyżej wspomnione niew łaściw e z a ­
h a c z e n ia  o ich praw ach do skróconego te rm inu  
sh ż b y , obow iązane są  w ysłać do m iejsca służby

Z PRZESZŁOŚCI.
, B iegłem  w św iat z uśm iechem  na ustach , z ra -  
°ścią w duszy!.. M łodość... ta  p iękna m łodość, 

Jak prom ień w schodzącego słońca, ro z ja śn ia ła  d ro- 
mego życia. Ś w iat piękny, ja k  ra ju  m arzenia, 

a ludzie... ludzie —  to kw iatki... tak ie  to dobre i 
, ?dkie, tak  u jm ujące stw orzenia, że ty lko p ie- 
. c,ć> całować! I  m iałżem  być mniej szczęśliwym  

Wesołym, niż uśm iech dziecięcia?.. B iegłem  więc 
csoło po te j m uraw ie, baw iąc się chw ytaniem  

, h ż e ń , ja k b y  w pacholęctw ie chw ytaniem  m otyl- 
. w. a każda nowość, każde spojrzenie naokoło 
lebie, świeżego w duszę m oją dodaw ało  dla ży- 

Cla uroku!...
. Nic to  wszakże w porów naniu z tera, co po raz  

Pjcrwszy silniej oddzia ła ło  na serce m oje... na 
r d z e n ia  tej pięknej młodości!.. W yobraźcie 

*e C herubina w postaci... kobiety! Oczy... ah! 
r0 0czy> ju k  dwie gw iazdki, ja sne , pogodne, a u- 
ic h Ż  tak , że zam iera łem  cały pod działan iem  
^ .b l a s k u . . .  a były szafirowe, ja k  najp iękniejszy 

W łosy jej, kruczej czarności, o połysku 
talicznym fali m orskiej... D odajcie do tego no- 

j *  rzym skich ksz ta łtów , tw arzyczkę b ia łą  jak  
stJ h u r ,  z dwiem a jagodam i, koloru róży, po obu 
dzi r<ł C2k§ m aleńką ja k  u dziecka... a bę- 

ecie mieli doskonały  obraz  tej bogini, k tó ra  
r wsza o tw orzy ła  mi w ro ta  do krainy... miłości!..

tych  osób nowe odbiorcze lis ty  s tan u  służby z za­
znaczeniam i, zrobionem i odpowiednio do p rzy to ­
czonego w yjaśnienia, o raz oznajm ić pom ienionym  
osobom, ta k  będącym  w służbie czynnej, ja k  i u- 
wolnionym od takow ej, o nowym oznaczonym  dla 
nich te rm in ie  służby  czynnej i o obow iązku tych 
z nich, k tó rzy  już  uw olnieni zostali z te j służby, 
staw ien ia się na nowo do tego oddziału , z k tó r e ­
go byli uw olnieni, dla dosłużenia oznaczonego 
te rm inu .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

*** P an i A leksandra P arczew ska, w łaścicielka 
istn iejącej w K aliszu pracow ni rzem ieślniczej dla 
kobiet (ulica P iek a rsk a  Al 127 dom L. M arkow ­
skiego) rac zy ła  nam  nadesłać  roczne sp raw ozda­
nie z je j w ielostronnej działalności, za czas od 
dnia 1 w rześn ia 1874 roku  do dn ia 1 w rześnia 
b. r . Pośpieszam y z podaniem  go do w iadom o­
ści pow szechnej, w p rzekonaniu , że ta k  pożyte­
cznem u zakładow i, jak n a jszerszy  należy się ro z ­
głos, ja k n a jse rd ec zn ie jsze  u znan ie .

„Z dniem  1-ym w rześnia 1874 r . o tw arte  zo ­
s ta ły  w pracow ni rzem ieślniczej d la  kob ie t w K a­
liszu: k u rsa  szew ctw a dam skiego i dziecinnego, 
k ro ju  suk ien  i bielizny b ia łe j, szycia ręcznego i 
m aszynow ego oraz kw iaciarstw a, na k tó re  to  k u r­
sa z chw ilą o tw arc ia  zap isa ło  się uczennic 9, 
z tych 6 p ła tn y ch , bezp ła tnych  3. K urs buch- 
h a lte r ji o tw artym  z o s ta ł z dniem  10 listopada. 
Od dnia zaś 1-go w rześnia 1874 do dnia 1 w rze­
śn ia 1875 r., zap isa ło  się uczennic p ła tn y ch  63, 
b ezp ła tnych  20, ogółem  83, z tych miejscowych 
52, z gubern ji kaliskiej 30, z p io trkow skiej 1. 
R azem  panien  75, m ężatek 5, wdów 3. W szyst­
kie uczennice należały  do wyznań chrześcijańskich, 
iz rae litk i nie było żadnej. P o d łu g  stanu  córek 
obyw ateli w iejskich 29, m iejskich 3, urzędników

I kochałem ... a! kochałem  b a rd z o !.. ona była 
mi życiem na jaw ie, życiem w snach moichl.. m a­
rzeniem  i szczęściem  w każdej godzinie bytu!.. 
W ięc ręk a  w ręku ... chwila za chw ilą biegło  u- 
śm iechem  pasm o dni naszych.... nie było ju ż  
większego ra ju , jak  być przy  sobie, p a trzeć  w sie­
bie oczym a duszy i serca, i pow tarzać co chwila: 
„kocham  c ię !”

A je d n ak  życie to  nasze by ło  snem  tylko! snem  
słodkim , m iłym , lekkim , jak  podm uch w iosennego 
zefiru, snem  tein milszym zaiste , iż trw a ł la ta  
ca łe  bez przerw y!

I  ja k  grom straszny , u d erzy ła  w nas wieść, 
iż m usim y się rozstać  na chwilę. Na chwilę, mó­
wię... tak! by ła  to chwila... a  je d n ak  m ogła być 
i w iecznością... B yłem  m ężczyzną, byłem  w p e ł­
ni siły i honoru; nie mogłem  pozostać bezczyn­
nym wówczas, gdy obowiązki w ażne a  konieczne, 
wzywały mię do k ra ju ... rozczarow ania!..

Cóż było robić! rozstanie było koniecznością! 
i w dniu , gdyśm y po raz o sta tn i w g a ju  róż i 
jaśm inów  pożegnania szeptali sobie słow a... ona 
p łak a ła , ja k  dziecko; zaw iesiła rączę ta  swoje na 
mej szyi, i wyobraźcie sobie ból se rc a  mego, 
gdym czuł, ja k  po mej piersi biegły ja k  p erły  
śliczne je j łezki... a ja ... ja  także p łak a łem ... p ła ­
kałem  z radości, iż jestem  kochany, i p łak a łem  
ze sm utku... rozstan ia . S tało  się! chwile biegły ży­
wo; o s ta tn i gorący pocałunek, o s ta tn i uścisk  ręki... 
osta tn ie„do 'w idzenia” i... zn ik ła  mi z p rzed oczu, jak 
m eteor śliczny, w połysku słońca i b ry lan tów —

24, professorów  3, kupców 5, officjalistów 9, rze ­
m ieślników 2. Żon obyw ateli w iejskich 1, u rz ę ­
dników 2, professorów  1, przem ysłow ców  1. Wdów 
po u rzędn ikach  1, po kupcach 2.

„Z te j liczby na k u rs  k ro ju  szycia ręcznego i
m aszynow ego zap isa ło  się 52, ukończyło 10, wy­
p isa ło  32, zostaje  10.

„N a ku rs kw iac iarstw a zap isa ło  się 9, ukoń­
czyło  2, w ypisało 6, zostaje  1.

„N a k u rs  szew ctw a zap isa ło  się 11, ukończyło
5, w ypisało 6, zostaje  —

„N a k u rs  k ro ju  i szycia b ia łe j bielizny zap isa­
ło  się 3, ukończyło  —  w ypisało  3, zo s ta je  —  

„N a ku rs buchhalte rji zap isa ło  się 7, ukończy­
ło  4, w ypisało 1, zosta je  2.

„Z  ogólnej liczby 83 uczennic, całkow icie k u r­
sa ukończyło p ła tn y ch  14, bezp ła tnych  7, ogółem  
21, w ypisało się 49, zostaje  w pracow ni p ła tnych  
7, bezp ła tnych  6, razem  13. Z 21 uczennic, k tó ­
re  ukończyły  kursa, 5 jako  p ła tn e  pracow nice 
pozosta ją  w pracow ni, 3 zaś w innych m iastach 
m ają zam iar otw orzyć w arsz ta ty .

„K u rsa  rękaw icznictw a, in tro lig a to rstw a  oraz 
rysunku  w zastosow aniu do rzem iosł, ob ję te  p ro ­
gram em  pracowni, dla b ra k u  dosta tecznej liczby 
uczennic nie zo s ta ły  o tw arte , z tegoż także  p o ­
wodu ku rs k ro ju  i szycia bielizny b ia łej z o s ta ł 
zam kniętym .

„N a obecnie zaś w ykładane k u rsa , uczennice 
m ogą się zapisyw ać pod następu jącem i w aru n k a ­
mi: za  n au k ę  szew ctw a dam skiego i dziecinnego 
o p ła ta  m iesięczna wynosi rs. 5, k u rs  pó łroczny, 
po upływ ie k tó rego  uczennice w zględnie do uzdo l­
n ien ia pobierać m ogą w ynagrodzenie. Na tychże 
sam ych w arunkach  nauka kw iatów . Za naukę 
k ro ju  sukien i okryć, szycia ręcznego i m aszyno­
wego o p ła ta  m iesięczna wynosi rs. 4, nauka k u r­
su  trw a  w zględnie do w praw y i uzdolnienia uczen ­
nicy. W yłączny  k u rs  k ro ju  sukien  i okryć trw a  
miesięcy 2, za o p ła tą  m iesięczną rs. 4. Z powo­
du zg łaszających  się k an d y d a tek  o tw artym  zosta ł 
15 październ ika  r . b. trzechiniesięczny k u rs  mo-

Życie moje s ta ło  się innem ; p rzesta łem  śnić; 
to , co mię o taczało , to , czegom  do tykał, kazało  
mi w ierzyć, iż jes tem ... n a  jawie!..

W życiu czynu, ta k  jak  w życiu m arzeń , czas 
p łyn ie  sw oją koleją; m ijały  dnie, tygodnie, m ie­
siące, p rzeb ieg ł rok  jeden , d rug i... a  ja  zd a ła  od 
niej, w śród g rad u  kul, huku  arm a t, szukałem  
chwil wolnych, abym  m ógł pom arzyć o niej swo­
bodniej... i| posłać ku stronom  rodzinnym  we­
stchnien ie tęsknoty . Oh! przypom inam  sobie, w ie- 
leż to  razy ucałow ałem  m edaljonik z jej p iękną  
tw arzyczką!., wieleż razy  p rzeczy tałem  każdy lis t 
od niej p rzysłany... to  by ły  moje w aw rzyny na 
polu walki, to  słodkie chwile odpoczynku.

P raw o  wojny piękne, a dziw ne i nieznośne... 
gdy m ija cię kula, lub p rzynajm nie j kalectw o... 
w padasz w straszn ą  o tch łań  cierpień ... niewolę. 
I  ze m ną ta k  było. Rok ca ły  siedziałem  w ob ­
cym k ra ju , między obcym i ludźm i, m iędzy w ro­
gam i k ra ju ! Rok!., czy wy wiecie, co to  je s t  rok  
czasu dla człowieka, k tó ry  ju ż  trz y  la ta  zdała  od 
rodziny i— kochanki, tu ła  się wśród życia niewy­
gód i rozpaczy?!

N areszcie zm ieniają  jeńców ... ja m  wolny. O! j a k ­
że chciałem  uściskać tego, k to  mi pierw szy zw ia­
stow ał tę  p ięk n ą  i w esołą nowinę!

Zabieram  się tedy i ja d ę — wesoły, szczęśliwy, 
pełen nadziei, n ie czu ję bólu o tw iera jących  się, 
źle opatrzonych  ran ... nie czu ję głodu, chłodu, 
niewygody drogi... słow em , jestem  ja k  w ietrzyk, 
swobodny i lekki.
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dniarstwa i strojów damskich za opłatą, miesięcz­
ny rs. 5.

„Na wyżej wymienionych kursach codziennym 
wykładem zajmują, się specjalnie uzdolnione na­
uczycielki. Kurs buchhalterji półroczny za opła­
ty miesięczny rs. 4, wykład 3 razy tygodniowo. 
Zapis uczennic przyjmuje się 1-go i 15-go każde­
go miesiąca. Naukę szewctwa, kroju sukien i o- 
kryć, modniarstwa, szycia ręcznego i maszynowe­
go uczennice rozpocząć mogą natychmiast z chwi­
lą zapisu, otwarcie zaś 3-go kursu kwiaciarstwa 
i buchhalterji (obecny kończy się w listopadzie) 
nastąpi w miarę zebrania się kompletu uczennic 
t. j. 5. Nauka rzemiosł odbywa się z pomocą 
narzędzi i materjałów będących własnością pra­
cowni. Uczennice po ukończeniu kursów, jako 
stałe pracownice względnie do uzdolnienia pobie­
rać mogą wynagrodzenie, tychże samych praw u- 
żywają uczennice ubogie, bezpłatnie pobierające 
naukę w pracowni.

„Prócz przychodnich przyjmują się również u- 
czennice na stół i stancję za umiarkowaną opłatą. 
Począwszy zaś od dnia 15-go października r. b. 
przyjmuje pracownia w komis celem sprzedaży 
wszelkie roboty kobiece jako to: hafty; wyroby 
włóczkowe, siatkowe, szydełkowe i t. p. po za 
obrębem pracowni wykonane. W tejże pracowni 
jest do sprzedania, obówie damskie i dziecinne, 
kwiaty za umiarkowaną cenę, przyjmują się ró­
wnież zamówienia na obówie, kwiaty, kapelusze, 
krezy, oraz wszelkie stroje w zakres toalety dam­
skiej wchodzące, wykończają się suknie damskie 
i dziecinne, salopy i okrycia, według najświeższych 
fasonów.

Kalisz 20 października 1875 roku. 
Przewodnicząca pracowni, Aleksandra Parczewska."

Pan A(lfons) J. Parczewski, drugi kiero­
wnik wydanego świeżo „Noworocznika Kaliskiego” 
na rok 1876, dając folgę wzbierającym oddawna 
w jego duszy uczuciom zemsty i nienawiści, za 
niedopuszczenie Go do współredaktorstwa, co ró­
wnałoby się skrzywieniu wytkniętych przeżeranie 
dążeń i celów niniejszego pisma (zob. Nry 50, 
51, 57 i 58 „Kaliszanina” za rok ubiegły) wy­
rwał się w tymże Noworoczniku z oceną jednej 
z prac moich, w której ujawnił wysoki stopień 
krytycznego daru, a jeszcze wyższy sumienności, 
delikatności i taktu. Oto w mowie będąca ocena:

„Zaręczyny macochy. Komedja oryginalnie wierszem 
napisana przez Juljana Milkowskiego. Kalisz 1874 r.

„Ciekawy to okaz do jakiego stopnia śmiałość 
niektórych w produkowaniu swych utworów docho­
dzi. Owe Zaręczyny Macochy nie są przede- 
wszystkiem pracą oryginalną ale przeróbką i to 
bardzo niedołężną przeróbką francuzkiej komedji 
Marivaux Les meprises de 1'amour. Trudno ją 
także nazywać komedją, bo przecież kilkanaście 
scen i kilkaset wierszy, w których dziesięć lub 
dwanaście najpospolitszych końcówek powtarza 
się bez ustanku, nie nadaje prawa do nazywania 
utworu komedją. Szyld uliczny nie jest jeszcze 
obrazem a wierszowane ogłoszenie na czwartej

stronnicy Kurjera poematem. Do komedji potrze- 
bnemi są koniecznie dowcip, sytuacje zręczne, 
intryga łatwo wijąca się wśród scen i wreszcie 
choćby odrobina sensu. Zaręczynom macochy 
brak tego wszystkiego i dlatego komedją nazwać 
je  trudno. Kilkaset arkuszy papieru zepsutych 
drukiem i kilka godzin ziewania na przedstawie­
niu, oto cały rezultat tej dziwuie jałowej roboty.

A. J, Parczewski." 
Miałem zamiar ograniczyć się na przytoczeniu 

tych kilkunastu wierszy, bo tem dałbym dobitne 
świadectwo poszanowania nawet takiej opinji, jak 
opinja p. A. J. Parczewskiego, gdyby nie to, iż 
mieszczące się w tej pseudo-krytyce, fałsze, wy­
raźnie fa łsze , zmuszają do mię do niezbyt za­
szczytnej dla mnie polemiki.

Pan A. J. Parczewski sfałszował najprzód ty­
tuł, gdyż ani w drukowanym r. z. feljetonie „Ka­
liszanina” ani w odbitce z niego, niemą najmniej­
szej wzmianki, aby to była oryginalna komedja: 
on zaś posłużył się tym przymiotnikiem i to nie 
przypadkowo, ale z złośliwym rozmysłem, skoro 
w wyrażeniu „swych utworów" użył kursywy. Ow­
szem, w odbitce dokonanej jeszcze w r. z., jest 
najwyraźniej powiedziano, że myśl wzięta z  nie­
mieckiego. Tej komedji Marivaux jaką in fidem  
reportera z „Wieku” przytacza, nawet w życiu 
mojem nie widziałem, ani nie czytałem, i jeżeli 
pobożny recenzent choć raz szczerze w piersi u- 
derzyć się zechce, to przyzna, że i jemu ona jest 
obcą. W obec rzadkości egzemplarzy dzieł tego 
autora w naszym kraju, przypuszczenie to moje 
ma wiele prawdopodobieństwa za sobą.

Drugim fałszem jest stanowcze twierdzenie, aby 
„kilkaset arkuszy papieru zepsutych drukiem i 
kilka godzin ziewania na przedstawieniu były ca­
łym rezultatem, tej dziwnie jałowej roboty,lf sko­
ro dwa króciuchne akty tej komedji nie trwają 
ani pięciu kwadransów, a co do ziewania, to już od­
wołuję się do całej publiczności kaliskiej, jaka 
znajdowała się na dwukrotnem przedstawieniu tej 
sżtuki w Kaliszu; do wszystkich czytelników „Kali­
szanina11 z r. z. gdzie sztuka ta po raz pierwszy 
ujrzała światło dzienne, czy krytyk mówi prawdę?

Co do dziesięciu lub dwunastu najpospolitszych 
końców ek, powtarzających się bez ustanku, to nie 
mogąc być sędzią własnej sprawy, ograniczę się 
na przytoczeniu całkowitego utworu poetyckiej 
weny p. A. J. Parczewskiego, drukowanego w tym­
że Noworoczniku p. t. „Fragment.11 Zobaczymy 
w nim końcówki szanownego recenzenta. . 

„Kiedy cię spotka kobiety zdrada, 
Pokochaj drugą bez zwłofe',
A jeszcze lepsza na zawód rada —
W podróż skierować swe krofó.
Wnet znajdziesz modre jeziora faie, 
Wśród wierzb zwieszonych milczące— 
Tam wypłacz wszystkie miłosne ża/e 
I troski duszę trapiące.
I na urwiste śmiało dąż góry,
Tam pierś odetchnie szeroko,
Tam ponad skały i ponad chmury 
Orły szybują wysoko.

Przybywam pod rodzinną strzechę, witam cho­
rą matkę, witam sędziwego ojca, dorosłe sio­
strzyczki i braci, a niedozwoliwszy im popatrzyć 
nawet na siebe, rzucam- zaciekawionych i niewie- 
dzycych, co wpierw podziwiać: czy bujną brodę 
moją, czy błyszczący krzyż zasługi na piersiach, 
i biegnę w ogród, a prowadząc za rękę jednę z sio­
strzyczek, pytam jej: „A ona czy zdrowa?., czy 
wesoła? pamięta o mnie? widzieliście ją  dawno?..” 

Siostrzyczka popatrzyła mi w oczy, a w spojrze­
niu tem tyle było współczucia i niepokoju, żem za­
drżał. Jakaś niepojęta trwoga ogarnęła moją duszę, 
lód dziwny, nieznany dotąd, ścisnął moje serce...

„I cóż?” — zawołałem—„mów mi o niej... cze­
góż milczysz i patrzysz na mnie tak łzawo? czyż 
nie widzisz, że drżę cały z niepokoju?”

„Bądź mężnym Marjuszu,” wyrzekła, ,jesteś 
człowiekiem... jesteś bohaterem... ona kochała cię 
do ostatniej chwili... twoje imię było dla niej 
modlitwą... z twem imieniem na ustach... uleciała 
w kraj inny, piękniejszy... ona tarn... wysoko mię 
dzy aniołami modli się za ciebie...”

Nie wiem, co więcej mówiła... nie pamiętam nic, 
co się obok mnie działo...

Gdym powstał z łoża boleści po kilku miesią­
cach, gdym po raz pierwszy spojrzał w lustro, 
spostrzegłem tylko to, żem się strasznie zmienił. 
Przebyłem sen długi, straszny. Zasnąłem mło­
dzieńcem... obudziłem się... starcem.

Przez długi czas potem, latem i zimą chodzi­
łem samotny po owym gaju, w którym ją  widzia-

I orłom tym się poczujesz bratem, 
Zapomnisz o mdłej kobiecie —
I tam wysoko poznasz nad światem,
Jak małoś stracił na świecie,”

Heinel Heine! Heine! o ojcowstwo tej tłoma- 
czonej niby „z prac twoich” ramoty, pan P a rc z e w ­
ski podpisany en toutes lettres pod swojemi koń­
cówkami, ciebie publicznie oskarża... Czyś się W 
jeszcze w grobie nie przewrócił?...

Juljan Miłkowski.

— Rachunek z  przedstawienia na korzyść nieza­
możnych uczniów Gimnazjum i S zko ły  6-klassowej 
Realnej w Kaliszu.

Od J. C. W. Ks. Leuchtenbergskiego za lożę 
rs. 25; od JW. Gubernatora za lożę rs. 5; od JW- 
Bechtiejewa za lożę rs. 11; od JW. Barona Zasa 
za lożę rs. 5; za trzy loże 6-osobowe po 4,15 rs. 
12 k. 45; za sprzedaną lożę redaktorską rs. 4 k- 
65; od W-go Przedpełskiego za lożę 4 -osobową 
rs. 4; za 9 lóż 4-osobowych po 3,10 rs. 27 k. 90; 
za 67 biletów po 1,2%, rs. 68 kop. 67%; za 51 
biletów po 77% k., rs. 39 k. 52%; za 17 biletów 
po 52% k., rs. 8 kop. 92 %; za 11 biletów po 30 
kop., rs. 3 k. 30; za J23 bilety uczniowskie po 15 
kop., rs. 18 k. 45; za sprzedaż afiszów kop. 71- 
Naddatki; oprócz wyżej wymienionych, od WW* 
Bazylewskiego, Bazarewskiego, Dłużniewskiego, 
Urbanowskiego, Lopuskiego, Mamrotha, Milew­
skiego i inne pomniejsze rs. 11 k. 85. Ogólny 
dochód rs. 346 kop. 43 %. Koszty przedstawie­
nia razem wzięte rs. 3 9  k. 65. Pozostaje czy­
stego dochodu rs. 306 kop. 78%. Z tego przy­
pada na korzyść niezamożnych uczniów Gimna­
zjum w stosunku % rs. 13? kop. 85; na ko­
rzyść niezamożnych uczniów szkoły 6-klassowej 
realnej w Kaliszu w stosunku % rs. 6 ®  k. 93.

Na posiedzeniu Rady Pedagogicznej Gimnazjum 
Męzkiego, uchwalono:

Z osiągniętego jak wyżej wpływu rs. 137 kop. 
85 zapłacić wpisowe za pierwsze półrocze roku 
szkolnego 1875/6 za następujących uczniów: Z  klas- 
sy przygotowawczej-. Landau Adolfa i Tyszkę Apol' 
lona; z  klassy I: Mellerowicza Ignacego; * klassy 
II: Arnolda Kazimierza, Dauma Henryka, Kwie­
cińskiego Adama; z  klassy I I I :  Bruduickiego Sta­
nisława, Wieczorkiewicza Seweryna i Markiewi­
cza Alexego; z  klassy IV : Rudnickiego Alexandra; 
z  klassy V: Leszczyńskiego Leonarda; z  klassy VI- 
Rychlińskiego Kazimierza. Oprócz tego udzielo­
no uczniowi klassy II Mieszczańskiemu Kazimie­
rzowi rs. 7 kop. 75 na zapłacenie odzienia.

Na temże samem posiedzeniu, Rada Pedagogiczna 
Gimnazjum, postanowiła jednomyślnie, wyrazić tak 
Dyrektorowi W-mu Łubie, jak wszystkim Artyst­
kom, Artystom i Osobom, które w jakibądź spo­
sób do tego szlachetnego przyczyniły się celUi 
jaknajserdeczniejszą podziękę.

Kalisz d. 17 (29) października 1875 r.
Dyrektor Gimnazjum, A. Sawicki.

-k -  Podajemy projekt, czyby nie dało się urzą­
dzić w mieście naszem zabawy, złożonej z kon­
certu lub teatru amatorskiego wraz z wieczo-

i ■ — j _

łem raz ostatni; zdawało mi się, że słyszę jej 
szczebiot słodki, czuję jej rączki na mojej szyi, 
i ten błogi, słodki, ostatni pocałunek na moich 
ustach. Tam byłem najszczęśliwszy... najspokoj­
niejszy; tam dusze nasze gwarzyły ze sobą... tam 
zakopałem życie swej wiosny, i tam  pragnąłbym 
umrzeć...

Przeszło lat kilka... życie czynów i obowiązków 
dla rodziny, zatarło we mnie to silne wrażenie 
boleści, a jednak... jednak ją  kochałem!

Dziś po latach tylu, gdy czas pokrył szronem 
moje włosy, gdy ramiona moje pochyliły się z wie­
kiem, wspomnienie tej pierwszej życia mego roz­
koszy i tego strasznego zawodu, są mi przyto­
mne tak jasno, tak wyraźnie, jakby to było 
wczoraj!..

A teraz powiedzcie mi wy wszyscy filozofowie 
świata, czem jest to życie?., co mamy w udziale 
stałego, pewnego? czy warto narażać się wśród 
tych zabiegów o losy i zaszczyty?!.. A jednak... 
jednak jakże to przyjemnie wspomnieć i o tem, 
co nas boli!...

To też powtarzam sobie z poetą:
„Wspomuienia, westchnienia, łzy tkliwe... 
Smutna drużyno niedoli,
Przez was wie serce, że boli, —
Lecz wie... że było szczęśliwe!...”

J .  P IE ŚN I W SCHODNICH ^ IK T O R A  JiU G O .

XXIX.

SUŁTAN ACH3HUBT.

O pozwól, cudna dziewic0’ 
Opleść tw ą szyję mojemi raiflionf- 

Mafiz.

Do Juanny, co tak kwili,
I  figlarna tak , jak ptaszę,
Sułtan Achmet rzekł: „Niech zginę, 
„Gdym nie gotów dać w tej chwili 
„Za Medynę państwo nasze,
„Za twoją miłość... Medynę.”

„Panie! bądź chrześcijaninem!
„Nie byłoby bowiem godnie 
„Chcieć szukać szczęścia uśmiechu 
„Z rozwiozłym, jak ty, turczynem. 
„Bałabym się spełnić zbrodnię.
„Już i tak jest dosyć grzechu.”

,,Co tylko chcesz, wszystko zrobię,
„Gdy warunek to konieczny;
„Lecz te perły, które tobie 
„Zazdroszczą, o bóstwo moje!
„Cudnej szyi barwy mlecznej,
„Ja w różańca zmienię zwoje!”
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rem tańcującym , ta k  ja k  to  m iało m iejsce w W ie­
d n iu , gdzie rez u lta t podobnej zabaw y d a ł  fu n ­
dusz niepośledni, bo 700 rub li, a  w szak kw ota ta ­
ka posłużyć może do przyjścia w pomoc n ie je ­
dnej rodzinie biednych pogorzelców, o trzeć n ie ­
jedną łzę  niedoli zz iębniętych  i g łodnych w spół­
braci, w yczekujących pomocy w nieszczęściu. Rzecz 
to tak  ła tw a , a przy tern po łączona z przy jem no­
ścią dla duszy i... hum oru.

— W e W łocław ku dnia 19-go b. m. odbył się 
^spaniały  obchód w prow adzenia uroczystego do 
katedry JE . B iskupa Popiela, obejm ującego za rząd  
dyecezji ku jaw sko-kalisk iej. JW . P as te rz , p rzy ­
bywszy z W arszaw y pociągiem  kolei żelaznej, na 
banhofie przyjm ow any by ł p rzez b. ad m in is tra to ­
ra dyecezji, członków  k ap itu ły  i licznie zebranych 
°koiicznych obyw ateli ziem skich. Z banhofu  JE . 
udał się do kościo ła 0 0 .  R eform atów , gdzie o- 
czekiwało go w processjonalnym  szyku przeszło  
JJ50 kapłanów , zk ą d  następn ie  przybrany  ponty- 
bkalaie, p rzy  odgłosie dzwonów, m uzyki i śp ie­
wów, dostojuy P as te rz  pod baldachim em , p o d trzy ­
mywanym przez dygn ita rzy  i obyw ateli, u d a ł się 
Przez głów ne ulice do kościoła kated ralnego , gdzie 
Po odśpiew aniu dziękczynnego hym nu T e Deum , 
Przemówieniu do zgrom adzonego duchow ieństw a i 
Jodu, d a ł im w końcu p astersk ie  b łogosław ieństw o, 
koczem z rów ną uroczystością odprowadzony zo- 
sta ł do p a łacu  biskupiego, w k tórym  p rze d s ta ­
wiono podw ładnych mu kapłanów . P rzesz ło  dzie­
sięć tysięcy ludu  zeb ra ło  się na tę  uroczystość, 
Pomimo, iż by ł dzień  powszedni.

*%  P iśm iennictw o pow ażne ciężką poniosło 
stratę . D. 27 październ ika r. b. u m a rł w w ieku 
*at 39 w W arszaw ie ś. p. A ugust Je sk e , znany 
Pisarz w zawodzie pedagogicznym . U rodzony 
^  r. 1836 w Trzem esznie w W. X. Poznańskiem , 
tam ukończył g im nazjum , a  następn ie  kosztem  
tow arzystw a Pom ocy Naukowej w ysłanym  zosta ł 

w ydział filologicżno-historyczny un iw ersy te tu  
berlińskiego. Po ukończeniu  n auk  un iw ersy tec­
kich, był czas n ie jak i red ak to rem  „N adw iślan ina“  
a następnie p rzen iósł się do W arszaw y. Tu z a ­
brał się do olbrzym iej pracy, do nap isan ia  „S y ­
stem atycznego ku rsu  n u k “  i o ile z wydanych 
^otąd prac jego , a mianowicie: N au ki c zy ta n ia  i  
Pisania, A ry tm e tyk i, G ra m m a tyk i j ę z y k a  polskiego, 
M a łe j s ty lis ty k i  i t. p. wnosić można, p raca  ta  
byłaby z wielkiem pożytkiem  zap e łn iła  w tej ga- 
*§2i li te ra tu ry  czuć się da jącą  próżnię.

*** Zdolny tancerz , niegdyś cz łonek  ba le tu  w ar­
szawskiego, a obecnie tow arzystw a p. Ł uby  p- 
b*tek, p rzysposabia d la  K alisza nowość, k tó ra  
bezzwłocznie po ukończeniu  po trzebnych  p rzygo- 
°wań, a  głównie po przyjeździe zam ówionej z W ar- 

szawy a rty s tk i baletu, p rzedstaw ioną zostan ie. No­
wością tą  będzie ulubiony na scenie w ielkiego 
tea tru  balet „D w aj złodzie je .”

*% W  sobotę benefis państw a M ikulskich. P o ­
d aw sz y  ju ż  mniej więcej k ie ru n ek  g u stu  tu te j-  
8zeJ publiczności, o raz posłuchaw szy rad  życzli­
wych, w ybrali na ten  w ieczór, p iękny a n ieznany  

tu te jszej scenie d ram a t K orzeniow skiego p. t. 
Wanię. Do d ram a tu  tego przeplecionego śpie- 

i tańcem , szy ją się now iuteńkie kostium y. 
vj?ię nam iętnej i mściwej Guldy przedstaw i pan i 
^kulska, a to  już  sam o je s t  rękojm ią, iż znako ­

micie p rzedstaw ioną będzie, 
i *% Tow arzystw o p. Ł uby powiększyło się przy­
z i e m  dwóch nowych, ale Kaliszowi dobrze i 

dobrej strony  znanych członków , a mianowicie 
jjanny C zajkow skiej i pana S tępow skiego, k tórzy  
, Zeszłym sezonie, pod dyrekcją  p. Texla, n ie je- 
d ° k ro tn ie  na zupe łne zadow olenie publiczności 
aałużyć sobie potrafili. Już  to  w ytrw ała s ta ra n ­

ie .  P- Ł uby  w doborze artystów  i rep e rto a ru , 
Jest w idoczną i zasłu g u jącą  na wszelkie uznanie. 
^  *k- Jeden  z lekarzy  pierw szorzędnej rep u ta c ji 
n W arszaw ie, leczy pacjentów  m lekiem  zm ie s za -  

Z  a baw arskiem  p iw em ,  a sk u tk i tej m ixtury  
^  ta k  doskonałe, iż chory zaw dzięczać je j 

w zie zu p e łn e  swe wyzdrowienie. 
a  ' ? '  In s ty tu t rolniczo-leśny w Nowej A leksan- 

J' pozyskał praw o n ag rad zan ia  uczniów raedala- 
2a odznaczenie się. Owóż pierw szy z ło ty  m edal 

tyJJzy® ał tam że p. Szczęsny D unin B orkow ski za 
jb o rn ie  opracow aną rozp raw ę. 

q  '  '  Nową pastw ę zna laz ł pożar w Janow ie 
hynackim , gdzie dzięk i energ icznem u ra tunko- 
•JPOdobno k ilka ty lko domów zgorzało .

* N ajsłynniejszy  dziś nasz rysow nik drze- 
sie A ndriolli, ma na żądanie p. U ngra zająć 
d j . P^ysposobien iem  rycin  do illustrow anych wy- 
kich Daszycb  poetów. Mamy nadzieję, że u w szyst- 

u Prawdziwych obyw ateli i obyw atelek k ra ju ,

wydaw nictw o to  zastąp i w salonach po sto łach  
paryzk ie album y i angielskie kepsaki.

N akładem  tegoż p. U ngra u jrzy  wkrótce św ia­
tło  dzienne illustrow ane w ydanie „K w esta rza” 
C hodźki i „D ęboroga” Syrokom li, z rysunkam i p. 
A udriollego. U kłady  o nabycie tych dzie ł p ro ­
w adzą się w łaśnie z rodzinam i poetów.

Korespondencja Kaliszanina.
W a rsza w a  d. 1 8  p a źd z ie rn ik a  1 8 7 5  r.

(D okończen ie) .— Zw iedziłem  także w tych dniach  
In sty tu t G im n a styczn o -L eczn iczy  p. S tan is ław a M ajew­
skiego na Sewerynowie. S ale tego za k ła d u  są p rze- 
strone, wysokie i widne, a  obok zna jdu je  się 
ogród z pięknym  widokiem na W isłę . Z b iera ją  
się tu  osoby ta k  p łc i m ęzkiej, jak o  i żeńskiej, 
w sku tek  czego są dw3 odpow iednie oddziały . 
P . M ajewski p rzem aw ia do ćwiczących się, w ję ­
zyku polskim, fraacuzkim  lub niem ieckim , gdyż 
zna jdu ją  się tu  na ku rac ji osoby różnych n a ro ­
dowości; ćw iczenia zaś g im nastyczne zastosowy- 
wane byw ają odnośnie do słabości osób d o tk n ię ­
tych chorobam i chroniczneini, lub też  zboczenia­
mi w budowie ich ustro ju  jak o  to: porażeniam i, 
cierpieniam i nerwowem i, hypochondrją , u trudzo- 
nem  traw ieniem , błędnicą, n iepraw idłow em  odby­
waniem  się perjodów , p ląsaw icą (tańcem  św. W i­
ta ), rozm aitem i skrzyw ieniam i k ręgosłupa  i t. p. 
chorobam i i ułom uościarai, w których  m edycyna 
i hy d ro te rap h ja  posługu je  się g im nastyką, jak o  
jednym  z najdzieln iejszych środków  leczniczych. 
Przyznać należy, co wreszcie pow szechnie w W a r­
szawie w iadom ą je s t  rzeczą, iż zak ład  p. M ajew ­
skiego należy do insty tucy j, k tó re  wielkie wy­
św iadczają ludzkości usług i. T ak np. oglądaliśm y 
fo tografje  dzieci skrzyw ieniem  ło p a tek  d o tk n ię ­
tych, zd jęte  p rzy  ich w stąp ien iu  do in s ty tu tu , a 
następn ie  oglądaliśm y też sam e dzieci po k ilku- 
m iesięcznem  przebyw aniu  w insty tucie, i rzeczyw i­
ście um ie ję tna ku rac ja  p. M ajewskiego cudów do­
konywa: n iek tó re  z dzieci u łom nych  s ta ły  się z u ­
pełn ie prostem i, inne blizkie ju ż  były pozbycia 
się garbów . C horzy z prowincji, zna jdu ją  pom ie­
szczenie w gm achu in s ty tu tu , i są pod ciągłym  
dozorem  p. M ajew skiego, k tó ry  z ojcow ską tro ­
skliw ością im się pośw ięca. D zieci, w raz ie  ż ą ­
d an ia  rodziców, obok ku rac ji, kąpieli, nauk i p ły ­
w ania i t. p., m ogą pobierać w zak ładzie  lekcje 
wszelkich nauk i muzyki. Co do op ła ty  za p rz e ­
byw anie w insty tucie, ta  jeduem  słow em  wyrazić 
się nie da, zależy bowiem ona ta k  od rodzaju  
słabości lub u łom ności w stępującego, ja k  i od te ­
go, czy chory oprócz kurac ji, zechce pobierać le­
kcje nauk  lub m uzyki, mniej więcej jed n ak  w y­
nosi m iesięcznie od 10 —  75 rub li. S ądząc, że 
wiadom ość o istn ien iu  takow ego zak ład u , n ie je ­
dnem u z czytelników  „ K a lisza n in a “ może stać  się 
pożyteczną, szerzej o takow ym  się rozp isałem , co, 
m niemam, za z łe  poczytanem  mi nie będzie.

Na zakończenie niniejszego lis tu  dodaję, iż 
z dniem  1 październ ika  rozpoczęły  się, po k ilku­
m iesięcznej w akacyjnej przerw ie, w ieczory m uzy­
czne w T ow arzystw ie M uzycznem ; 10 zaś b. m. 
odbył się koncert p. M unchheiraera ze w spó ł­
udziałem  artystów  te a tru  i p. Jakow ickiej śp ie ­
waczki, na korzyść niezamożnych, studentów  u n i­
w ersy te tu . W iele innych koncertów  je s t  zapo­
wiedzianych. O pera w łoska m a w ystawić w t e ­
gorocznym  swym sezonie operę: „A ida“ V erdi’ego, 
k tó re j z n iecierpliw ością oczekujem y.

„ P rze g lą d  T yg o d n io w y“ począł od N. 42 zam iesz­
czać zajm ujący d ram a t W ł. O końskiego p. n. 
„N iew inni;11 „O piekun  D om o w y“  zaś, zam ien ił się 
na pismo illustrow ane i jakkolw iek illu strac je , ja -  
kieśm y do tąd  w nim widzieli, wiele do życzenia 
pozostaw iają, spodziewać się je d n ak  należy, iż 
następne będą coraz lepsze, a  zupe łn ie  dobrem i 
s tan ą  się w tedy, gdy publiczność zechce poprzeć 
to  pism o, p rem eru jąc  je  w w iększej niż do tąd  
ilości. Bacząc na zacność dążności i w ytrw ałość 
w przeciw nościach R ed ak to ra  owego pisma, nale­
żałoby Mu w ten  sposób dopom ódz.

H . B . T a rczyń sk i.

Sprawozdanie targowe.
W a rsza w a  3 0  p a ź d z ie r n ik a .

W  ogólnym n astro ju  targów  zbożow ych eu ro ­
pejskich p rze b ija ła  się siln iejsza tendenc ja  w mi­
nionym tygodniu , naw et g łów niejsze ta rg i L ondy­

nu w ykazują w iększą chęć kupna przy  cokolwiek 
podwyższonych cenach, a to  pomimo niższych no­
tow ań zboża w A m eryce i sku tk iem  pow iększone­
go z tam tąd  wywozu. Na kontynencie , a  głów nie 
w Niemczech, spekulacja je s t pow ściągliwszą, sk u t­
kiem  w ystąpionych tru d n o śc i pieniężnych, wywo­
łanych  nową refo rm ą bankow ą. D robna na p la­
cach niem ieckich podw yżka zeszło tygodniow a nie 
m ogła się u trzym ać. W szczególe je d n ak  żyto 
w stosunku  do cen pszenicy w lepszem  pozostaje 
usposobieniu.

N a ta rg u  naszym  dowozy zboża osią z powodu 
zepsutych dróg, ograniczone są do nielicznych 
party j, z blizkich okolic nadeszłych, w iększe za 
to dowozy nadchodzą kolejam i.

P szen ica  wyborowa osiągnęła  7 .0 0 —7 .2 7 % , ja -  
sn o -p stra  6.90, dobra  p s tra , lub  czerw ona czysta 
i zdrow a 6 .5 0 — 6.75, o rd y n ary jn a  5.76 za korzec.

Ż y to  wyborowe o siągnęło  4.90 —  5.00, średn ie  
4 .7 0 — 4.80, o rdynary jne 4 .3 0 —4.50 za  korzec.

Jęczm ień  poszukiw any, za dw urzędow y płacono 
4 .5 0 —4.75, za czterorzędow y 4 .0 5 — 4.35.

O w ies  w znacznej ilości ko le ją  dowieziony, s k u t­
kiem czego tańszy ; wyborowy osiągnął 3 .45— 3.50 , 
średn i 3 .30— 3.37 %, o rdynary jny  3 .0 0 —3.15.

Grochu  nie przyw ieziono; z zapasów miejscowych 
płacono  za polny 7.50, za fasolę 6 .45— 6.75.

Siem ię lniane  osiągnęło  6 .3 0 — 6.50.
M ą k i  ceny niezm ienione.
O k ow ity  dow ozy w końcu tygodnia by ły  słabe; 

ceny znacznie się podniosły, p łacono do 64.56 za 
wiadro i po tej cenie byli chę tn i nabywcy.

Cukier. Ruch w in teressie  rafinady p rzy  k o ń ­
czących się zapasach  ub ieg łej kom panji, o g ran i­
czony ciągle do zakupów drobnych na spożycie 
miejscowe; za to  m ączka by ła przedm iotem  z n a ­
cznych tranzakc ji. Ceny rafinady są następu jące : 
Łyszkow ice 4.30, H erm anów  4.27*/,, W alentynów  
i Ostrów  po 4.25, Oryszew  4 .2 2 % , D obrzelin  4 .20, 
Guzów 4.12 % , Józefów rąb an y  4.25, Józefów  w g ło ­
wach 4.05, C zersk w kaw ałach  4.10, P o tu rzyn  po 
3 .9 2 % , L ubno  4.05 z po trącen iem  % % . Ruch 
w m ączce  bardzo  by ł ożywiony, nabyto  około
30.000 pudów rozm aitych gatunków  na dostaw ę 
z rozpoczynającej się kom panji, a  mianowicie
5.000 pudów k ry sz ta łu  z dostaw ą w m iesiącu m ar­
cu do stacji Łódź po 3.30 kop., 2 ,000 C z e rsk a , i 
M ichałowa po 3.25; 8 ,000 pudów tejże po 3.20, 
o raz 15,000 pudów K rasińca i M łodzieszyna po 
3 .1 7 % , i k ilkadziesią t worków S trzelce  po 3.1 8%
:. za kam ień 24 fun t.

Ł ó j.  Ceny tego p roduk tu  wysoko się trzy m ają . 
Za k rem ieńczugski w m iejscu pł. do 6.00 rs., na 
późniejszą w ystawę zakon trak tow ano  p a rtję  po 
5.40; obecnie żąd a ją  5.55 kop. za pud.

W ełna.  W osta tn ich  dniach m iały m iejsce dro- 
one obro ty  po cenach zniżonych. N abyw cam i by- 
i fab rykanci i h an d larze  prow incjonalni, jak : M. 

W eiss, kup iec  z Tom aszow a, n ab y ł 500 pudów 
w ełny charkow akiej po cenach n ieznanych, H. 
L indenberg  fab ry k an t z Tom aszow a n ab y ł 160 p . 
w ełny charkow skiej po 3.15 i 90 pudów w ołyń­
skiej po 3 .2 2 % . H . C ym szner z Tom aszow a n a ­
by ł 100 ceu tn . w ełny  cienkiej i średniocienkiej 
po 8 2 — 92 ta l.

Przegląd polityczny.
Depesze ze W schodu donoszą o now ych nieko­

rzystnych  dla T u rc ji w alkach  w H ercogow inie, i 
podają szczegóły o pow staniu  i w alkach w A l- 
banji. Ze swej strony  bruxelski „N o rd “ w k o r- 
respondencji z W iednia po tw ierdza wiadomość, że 
w B ulgarji zanosi się na pow stanie, i że w y k ry ­
to tam  sprzysiężenie, k tórego  celem było wycię­
cie w pień w szystkich m uzułm anów  bu łgarsk ich . 
D ziennik belg ijsk i robi tra fn ą  uw agę, że gdyby 
rząd  o ttom ański czu ł się zabezpieczonym  ze s t ro ­
ny swoich poddanych bułgarskich, toby  z pew uo- 
ścią, przez wzgląd na pustk i w sk a rb ie  swoim i 
na niebezpieczeństw a s ta rc ia  z S erb ją, oddaw na 
już rozw iązał arm ję, k tó rą  n ag ro m ad z ił między 
Niszem i W iddyniem .

Pod Cengesic Selim -pasza, k tó ry  z 2 ,000 ba- 
szybuzuków i 2 bataljonam i nizam ów d ąży ł z Ga- 
czko do Nikszyc, celem zaopatrzen ia  te j osta tn ie j 
fortecy w żywność, nap ad n ię ty  zo s ta ł n iedaleko 
granicy czarnogórsk iej przez 2,000 pow stańców  i 
pobity.

Po s tw ierdzen iu  fak tu , że naruszen ia  granicy  
serbskiej dopuścili się chłopi z o k ręgu  Nowy B a­
zar w liczbie 80 i że w ojska tu reck ie  nie brały  
żadnego w tem  udziału , P o rta  nak aza ła  najści­
ślejsze śledztw o spraw y i ustanow iła w Nowym
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Bazarze sąd wojenny dla dalszego śledzenia i k a ­
rania winnych. Okręgom pogranicznym przepi­
sano jaknajsurow sze środki zachowania. Naczel­
nicy żandarm erji mają pilnować, ażeby takowe 
były wykonywane. Przedsięwzięto zresztą odpo­
wiednie środki, ażeby na przyszłość zapobiedz po­
dobnym wypadkom.

Cesarz Wilhelm powrócił do Berlina. Uroczy­
stości medjolańskie nie sprawiły tu  ani zdziwie­
nia, ani zawiści; zawczasu bowiem wiedziano, że 
nic nie będzie ułożone przeciw Francji, ani po­
średnio ani bezpośrednio, i że nawet w polityce 
kościelnej Włochy nigdy się na program  ks. Bis- 
m arka nie zgodzą; chyba przeciwnie, uważano za 
prawdopodobniejsze, że „żelazny książę“ zaprzesta­
nie w końcu bezowocnej walki z W atykanem... 
W każdym razie, Włochy ani myślą przyjmować 
polityki ks. Bismarcka względem Stolicy Apostol­
skiej, z k tórą  chcą się pogodzić. We Włoszech 
albowiem mężowie stanu mają zawsze w pamięci 
te słowa wielkiego Cavoura: „W dniu dopiero, 
gdy pogodzimy się ze Stolicą Apostolską, stanie­
my się wielkim ludem i potężnem mocarstwem.1' 
Opinja publiczna we W łoszech potępiłaby polity­
kę niedążącą do pojednania się z Papieżem.
|v Z  Berlina piszą do dziennika D aily Telegraph , 
że w Medjolanie porozumiano się ostatecznie co 
do kwestji przyszłego obsadzenia Stolicy Apostol­
skiej po śmierci Piusa IX. Trzy cesarskie rządy 
są jednomyślnie tego zdania, że dopiero wtedy 
uznać będzie można przyszłego Papieża za głowę 
kościoła, gdy Jego Świątobliwość udzieli rządom 
świeckim pewnych bliżej określonych rękojmi. 
Rząd włoski miał się zgodzić zarówno na ten 
projekt w zasadzie, jak  i na owe rękojmie, wy­
magane przez tam te mocarstwa. W sprawie tego 
rodzaju wszystkie rządy porozumiećby się winny 
i dlatego też przypuszczamy, że D aily Telegraph  
puścił tylko w świat sensacyjną bajeczkę.
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Patron Trybunału
w K aliszu.

Otworzył kancellarją w domu W eilanda, przy 
ulicy Józefina opodal Trybunału. Interessantów  
przyjmuje codziennie między godz. 9 — 10 rano 
i między 4 — 7 po południu. (624-3-2)

Dominium Śmiełów pod Żerkowem
(stacja kolei żelaznej, — W. Ks. Poznańskie.)

W tutejszej zarodowej owczarni rozpoczęła się 
z dniem 10 października r. b.

sprzedaż tryków negretti.
Ceny nader umiarkowane. (6 0 9 -3 -2 )

Odpowiedź redakcji.

W-mu P. C. w Św iątk. W przyszłym numerze 
arty k u ł odpowiedni pomieszczonym zostanie.

<j> Podpisany ma honor zawiadomić szan. Pu- <j>
<| bliczność, iż przeniósłszy swój handel bła- $

watny z domu p. Rybarskiego do domu p. 
Adolfa Kempner, obok Dyrekcji Szczegół, 

w Kaliszu, urządził przy swoim handlu

jIKLAS)
gotowych ubiorów damskich,
tudzież warsztat gdzie na żądanie {
przyjmuje obstalunki robót w szelkie- J 
go rodzaju ubiorów dla dam, jako 

też dla dzieci
i w tym celu sprowadził na sta łe  bardzo 
zdolnego zakrojczyka, kierować mającego
pomienionym w arsztatem .

W końcu zapewniając nader umiarko- 
(j)j wane ceny, zapewnia zarazem  punktual­

ność i rzetelność i tym sposobem zasłużone 
dotychczas zaufanie sz. Publiczności nadal 
podtrzymywać starać się będzie.
(629-3-2) I . e o p o l « l  G r o s s .

>0-5 >©« >0< *©«;»©<-g-: *0<»©s >©«»©*>©« *© ■>3* >9< >0' ‘,

*

I
f
I
<{>
f
<*>
ćh

&

O g ł o s z e n i a .
Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu .
Praw nie zajęte w drodze egzekucji sądowej: for- 

tepjyn, meble pokojowe, lustra, zegary, firanki, 
źrebak, jałowizna, zboże różne, powóz, bryczka, 
sanki i t. p. przedmioty w dniu 24 października 
(5 listopada) r. b. począwszy od godziny 10 zra- 
na na targu m iasta Kalisza przez publiczną licy­
tację sprzedane będą.

(636) A. L itychow ski.

U rząd Gminy Tyniec.
Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 12 

(24) listopada rb. o god. 11 z rana, w urzędzie 
gm. Tyniec, przed sądem gminnym, odbywać się I 
będzie publiczna licytacja, na sprzedaż osady w ło - ' 
ściańskiej we wsi Tyniec, w likwidacyjnej tabelli 
pod Nr. 67, na imię Fryderyka Fiszera i M arjan- 
ny F iszer powtórnego ślubu Schendel zapisanej, a 
Składającej się z zabudowań i ogrodu owocowego 
obszaru 1 mor. 153 pr. mającego.

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 1552 iu 
plus. Osoba chęć licytowania m ająca, przed przy 
stąpieniem do licytacji, przedewszystkiem obowią­
zana złożyć świadectwo, udowodniające, że jest 
stanu włościańskiego i vadium w kwocie rs. 155 
kop. 20.

W arunki każdego czasu można przejrzeć w u - 
rzędzie giniunym, wyłączając święta uroczyste i 
galowe.

Tyniec dnia 12)24 października 1875 r.
Wójt gminy Tom aszew ski.—Pisarz D aleszyński.

1 6 1 (625-8-2)

i
codziennie świeże otrzym uje i poleca 

H A M U E Ii W  IM

Stanisława Rosenthal
Tamże może znaleźć pomieszczenie uczeń.

(603-12-5)

Szkółka drzew owocowych
w Brudzew ie pod Kołem ,

prem jowana na w ystaw ie W arszaw skiej w r . 1874 , 
poleca szczepy swoje 4-0 letnie, silne z korona­
mi, w doborowych gatunkach, po cenie 36 kop. 
za sztukę. (620-3-2)

Nakładem Redakcji Przeglądu Tygodnio­
wego wyszedł

K A L E N D A R Z  G O S P O D A R S K I
DLA KOBIET

nu rek  (drugi) i obejmuje:
1) Dział kościelny. Św ięta rzym sko-katolickie,

praw osławne i rzym sko-katolickie w Cesarstw ie osobno 
drukow ane. — Ewangelje, odpusty. Alfabetyczny spis 
świętych.—Dom Cesarsko-Ruski.

2) Wychowanie. W ykład arytmetyki dla dzieci 
sposobem  poglądowym . Krótkie prawidła gim nastyki 
wychow awczej, podług D-ra Rotta z 41 drzeworytami.

3) medycyna domoW* |  Hygiena. O pie lę­
gnowaniu chorych przez D-ra K onrada Dobrskiego.

4) Gospodarstwo kobiece wiejskie. N aj­

nowsze spostrzeżenia i praktyczne doświadczenia ogro­
dnicze.—W ychów i choroby ptastw a domowego. — Go­
spodarstw o m leczne i zawiązywanie spółek z celem wy- 
robu serów, przez D -ra Juljana Izerta.—Hodowla króli­
ków na m ięso.—Podaw anie pomocy lekarskiej inwenta­
rzowi przez w eterynarza Sokołowskiego.

5) Gospodarstwo domowe. Konserwy z ja­
rzyn i owoców.—Konfftury.—Komputy—Syropy.—Likie­
ry .—Zupy.— Sosy —Omlety.—W ołow ina. — C ielęc ina ."  
Wieprzowina.—Drób.—Zw ierzyna.— Ryby. — Jarzyny-'* 
Leguminy.—Ciasta.—D esery.

6) Praca kobieca. Nauka brania miary i kroju 
sukien i bielizny (z 49 rycinami).

1) Cfcęść literacka. Trzy powieściopisarki: E li­
za Orzeszkowa.—W alerja Marene. — Marja z BrzezinóW 
Sadowska (Zbigniew) z portretam i.—W spółczesne aktor­
ki przez Józefa K otarbińskiego.—Oboje lepsi, humoreska
przez S. W. Fachowe w ykształeenie koqiet w Warszawie.

8) Dział Informacyjny, a) Miary. — W a g i."  
Monety i tablice zamiany.—Drogi żelazne krajow e i Ce­
sarstw a Rossyjskiego.—Taryfa Pocztowa. — Telegrafy- 
b) Przew odnik dla podróżujących za granicą, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wód zagranicznych.—W ody mi­
neralne w Cesarstwie i królestw ie.—W ody K arpack ie ." 
Krótki Brzewodnik adresow y po W arszawie—takiż prze­
wodnik do Peteisburgu.—Jarm ark i krajow e i zagrani­
czne.—c) Zakłady naukowe i przepisy przyjmowani* 
uczniów, składania egzaminów i t. d.

Cena egzem plarza rs. 1, z przesyłką rs. 1 kop. 30, 
w oddalone gubernje rs. 1 kop. 50.

Adres redakcji Przeglądu Tygo­
dniowego ul. Czysta Hr. 9. (611-3-2)

W związku z poprzedniem raojem o- 
głoszeniem o wyjeździe właściciela swo­

im powozem, czuję się w obowiązku podać do 
publicznej wiadomości, że właściciel powozu po* 
wróciwszy zaraz do mego hotelu, zażądał taxf 
przez biegłych na wysokość pretensji za wykona­
ną robotę przy powozie przez Szweigherta z Sie­
radza. Stosując się do tej taxy, pod zadeklaro­
waniem przysięgi zdziałanej, resztę należności dla 
Szweigherta, to jest rs. 20, właściciel powozu z ło - ' 
żył na moje ręce, celem przesłania je j w depo­
zyt p. D. w Sieradzu, właścicielowi domu zamie­
szkania Szweigherta, zatrzym ując jedynie przy 
sobie rs. 10 do czasu usprawiedliwienia się z prze­
miany powierzonych mu skór i wydania starych 
obręczy, starych skór i innych pozostałości, do­
tąd w jego posiadaniu będących.
(635) T. O leszkiewicz, właściciel hotelu.

Skrzypce włoskie stare
wraz ze smyczkiem i pudełkiem, do sprzedania- 
Wiadomość w teatrze  Golińskiego, w oficynie na 
lewo od 10 do 1-ej po południu. (6 3 3 -3 -1 )

Towarzystwo Ubezpieczeń
J A K O  JEŁ,

przekazało do zwrotu ubezpieczonym, ty tu łe i  
dywidendy za czas od 1 kwietnia 1874 r., do te­
goż dnia 1875 r., w działach ubezpieczeń Rucho­
mości rs. 5 kop. 60, Nieruchomości rs. 4 kop. 29 
od rs. 100, składki przez nich w r. z. opłaconej) 
wypłatę każdego czasu dopełniać będę, Ci którzy 
ubezpieczenia od ognia na r. b. przez pośrednic­
two moje nieodnowili, dywidendy nieotrzymają- 

(616-3-3) Bakow icz.

K alendarz astronom iczny k a lisk i.
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SKŁAD ŻELAZA
oraz wyrobów galanteryjnych żelaznych, Narzęd^ 
Rolniczych W rzesińskich, Cementu P o rtla n d z k i' 
go, Smołowcu, Smarowidła Belgijskiego, Tektuw 
do krycia dachów, Blachy Cynkowej, Worków 
zboża, Wańtuchów do wełny i innych p rz e d m i' 

tów gospodarskich

SAMUELA SACHS;
przeniesionym został na Rynek pod Nr. 4/5 d° 
domu p. Mamelok, i poleca się takowy, przy 
umiarkowańszych cenach. ( 6 3 2 — 3 -2 )

Suka wyżliea taraotow ata, nI.* 
mająca roku, przybłąkała się do 

^ — d- 17 (29) października, gdzie i °he 
nie się znajduje. Właściciel takowej raczy ., 
zgłosić do redakcji Kaliszanina. (634'

R edaktor, »I. Miłków ski. — W dru k arn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


